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KOMUNIKAT
Komitetu Centralnego PZPR

WARSZAWA (PAP). — Komitet Centralny 
PZPR komunikuje:

W dniach 8 — 10 maja odbyło się plenum 
Komitetu Centralnego Polskie j Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej.

Przewodniczący PZPR towarzysz Bolesław 
Bierut wygłosił na plenum referat: „Zadania par­
tii w walce o nowe kadry na tle sytuacji ogólnej4*. 
Następnie przewodniczący Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej towarzysz Jóźwiak - Witold 
wygłosił referat: „Podstawowe zadania w pracy 
CKKP“

Po referatach rozwinęła się ożywiona dysku­
sja, która ogniskowała się głównie dokoła no­
wych wytycznych polityki wysuwania, szkolenia, 
doboru i ‘wychowywania kadr.

Plenum Komitetu Centralnego podjęło rów­
nież szereg uchwał organizacyjnych. W skład 
Biura Politycznego wybrani zostali tow. Konstan­
ty Rokossowski i tow. Zenon Nowak. Ponadto 
plenum KC, powiększając liczbę sekretarzy, wy­
brało na sekretarzy KĆ tow. Franciszka Mazura, 
tow. Edwarda Ochaba i tow. Zenona Nowaka.

Pierwsze tysiące
złożono już pod apelem
Światowego Komitetu Obrońców Pokoju
Wielka akcja rozpoczęła się w całej Polsce

podpisów
sztokholmskim

WARSZAWA (PAP). Dnia 9 mata br. rozpoczęła się w stolicy 
masowa akcja składania podpisów pod apelem Światowego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju, żądającym uznania za zbrodniarza wo­
jennego ten rząd, który by pierwszy zastosował broń atomową 
przeciwko jakiemukolwiek krajowi. Składanie podpisów poprze­
dziły masowe zebrania ludności w wielu punktach stolicy, na 
których wybrano blokojve komitety obrońców pokoju oraz wy­
łoniono trzyosobowe zespoły, które natychmiast przystąpiły do 
zbierania podpisów pod apelem. Mieszkańcy serdecznie przyjmo­
wali zespoły, zbierające podpisy. Wielu zgłaszało gotowość czynne­
go udziału w tej akcji.
Licznie zgromadzeni mieszkań­

cy najpiękniejszego osiedla sto­
licy — Mariensztatu, gorąco ok­
laskiwali przemówienie przed­
stawiciela Stołecznego Komitetu 
Obrońców Pokoju — dr Sużyc-

Historyczna zasługa Związku Radzieckiego
Pismo premiera RfieweckiejRqiiriilhiDcmokratycznej

do Generalissimusa Józefa Stalina
MOSKWA. (PAP). — Premier Niemieckiej Republiki De­

mokratycznej Otto Grotewohl wystosował następujące pismo 
do Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR Generalissimusa 
Stalina:

W piątą rocznicę wyzwolenia 
przez bohaterską Armię Związ­
ku Radzieckiego narodu niemiec 
kiego od dyktatury faszyzmu 
hitlerowskiego, rząd Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
wyraża Panu, i w Pana osobie 
Rządowi ZSRR, Armii Radziec­
kiej i całemu narodowi radziec­
kiemu — głęboką wdzięczność, 
demo' stycznych, miłujących po 
kój K: o nieć. Wyzwolenie naro­
dów Europy spod krwawego ja­
rzma faszyzmu niemieckiego, 
jest historyczną zasługą narodu 
radzieckiego i Armii Radziec­
kiej, które za cenę niezliczonych 
ofiar i z niezwykłym bohaterst­
wem walczyły nie tylko w imię 
obrony swego kraju, lecz także 
o wolność i pokój całej ludzko­
ści. Mocarstwo radzieckie, dru­
zgocąc pod Pana mądrym, wspa­
niałym kierownictwem, najbar­
dziej agresywnych zbrodniarzy 
imperialistycznych — niemiec­
kich, japońskich i włoskich fa­
szystów — otworzyło nowe sze­
rokie perspektywy dla -walki o 
pokój i wyzwolenie wszystkich 
narodów od imperializmu. Tym 
samym mocarstwo radzieckie 
stworzyło przesłanki dla utwo­
rzenia potężnego obozu pokoju, 
rozporządzającego dziś wszystki­
mi możliwościami, aby rozbić 
plany nowych podżegaczy wo­
jennych.

Związek Radziecki zażądał w 
porozumieniu poczdamskim trak 
towania Niemiec jako całości 
politycznej i ekonomicznej, żą­

dał ich demilitaryzacji i demo­
kratyzacji i zawsze domaga się 
wykonania tego porozumienia. 
Mocarstwo radzieckie nieustan­
nie popiera naród niemiecki w 
jego walce przeciw dokonanemu 
przez imperialistów rozbiciu na 
rodu niemieckiego, w jego walce 
o ostateczne wyzwolenie od im­
perializmu, w jego walce o su­
werenność narodową i pokój,
0 utworzenie jednolitych, demo­
kratycznych Niemiec.

8 maja - dzień 
wyzwolenia

Pod Pana kierownictwem rząd 
radziecki popiera postulaty Fron 
tu Narodowego Niemiec Demok­
ratycznych w sprawie zawarcia 
traktatu pokojowego i wycofa­
nia wojsk okupacyjnych. Zwią­
zek Radziecki jest niezawodną 
rękojmią i obrońcą, prawa na­
szego narodu do samodzielności
1 samookreślenia, przeciwko gra 
bieży imperialistycznej i roz- 
członkowywaniu kraju. Przez

utworzenie Niemieckiej Repub­
liki Demokratycznej zagwaran­
tował on naszemu narodowi nieza­
leżność narodową, popiera nas 
w naszej pracy nad odbudową 
gospodarczą ojczyzny.

Dlatego też miłujące pokój i 
demokratyczne Niemcy obcho­
dzą 8 maja, rocznice rozgromie­
nia faszystowskich sił zbrojnych 
I faszystowskiego aparatu państ 
wowego przez Armię Radziecką, 
jako dzień wyzwolenia.

3 maja jest dniem, w którym 
naród nasz winien z powagą do­
konać rachunku sumienia. Na­
ród nasz coraz lepiej rozumie, 
że propagowany wczoraj przez 
nazistów, a dziś imperializm a- 
merykański i jego pomocników, 
antybolszewizm jest najwięk­
szym, najgroźniejszym _ niebez­
pieczeństwem dla Niemiec.

Dziś, w dniu wyzwolenia, po­
nownie potwierdzamy naszą uro 
czystą obietnicę nieustannego za 
cieśnienia przyjaźni narodu nie­
mieckiego z wielkim narodem 
radzieckim i wszystkimi miłują 
cymi pokój narodami oraz obro­
ny wraz z nimi pokoju w Euro­
pie i na całym świecie.

I (—) Otto Grotewohl

PRZEWIDYWANY 
PRZEBIEG POGODY 

na Bałtyk południowy i Wybrzeże 
do godz. 22 dnia 12. V. 1950 r.:

Przeważnie dość 
pogodnie. Tem­
peratury w no­
cy ok. 5 st., w 
dzień ok. 18 st. 
Widzialność do-

Odpowiedź 
Generalissimusa Stalina

MOSKWA. (PAP). — Dziękuję Panu i w Pana osobie 
rządowi Niemieckiej Republiki Demokratycznej za życze­
nia z okazji piątej rocznicy wyzwolenia narodu niemiec­
kiego od tyranii faszyzmu.

Jestem przekonany, że przyjazne stosunki między Nie­
miecką Republiką Demokratyczną i Związkiem Radzieckim 
będą się nadal pomyślnie rozwijały dla dobra naszych na­
rodów oraz w interesie poko ju i współpracy między mi­
łującymi pokój krajami.

(—) J. STALI N

kiego, który oświadczył m. in.:
„Podpisanie apelu Stałego Komi­
tetu Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju przez ogromną 
większość obywateli każdego kra- j 
ju obezwładni podżegaczy wo­
jennych”.

W imieniu mieszkańców osie­
dla przemówił ob. Czerniej ewski, 
który stwierdził: „Wszyscy pod­
piszemy apel, gdyż szczerze pra­
gniemy pokoju. Chcemy praco­
wać, aby rósł nasz dobrobyt, 
chcemy zbudować więcej takich 
osiedli juk Mariensztat.”

Jednogłośnie uchwalono rezo- 
Lucję, w której zebrani, solidary- j 
żując się z apelem Sztokholm-1 
skim, protestują energicznie prze 
ciwko decyzji rządu francuskie­
go, pozbawiającej profesora Jo­
liot - Curie, wielkiego uczonego, 
niezmordowanego bojownika o 
pokój, stanowiska wysokiego ko­
misarza rządu do spraw energii 
atomowej.

W skład wybranego blokowe­
go komitetu obrońców pokoju 
wchodzą m. in.: znana literatka 
Pola Gojąwiczyńska, budowniczy 
trasy W—Z — inż. Stomatello, 
przewodnicząca blokowego koła 
Ligi Kobiet — Wanda Radziukie- 
wicz, przodownicy pracy — ro­
botnicy budowlani — Józef Le­
wandowski i Idzi Winiarski, go­
spodyni domowa Franciszka Tra­
czyk.

Jeden z członków blokowego 
komitetu obrońców pokoju, ob. 
Piotr Rynkowski, od 1926 r. był 
na emigracji we Francji, dokąd 
wygnała go nędza z kraju. Ryn­
kowski pracował w Lotaryngii, w 
kopalniach węgla i należał do 

aktywnych działaczy związko­
wych. W okresie okupacji wal­
czył z bronią w ręku w oddzia­
łach ruchu oporu we Francji po­
łudniowej. Za męstwo odznaczo­
ny został krzyżem La Guerre.

Wyłoniony komitet zorganizo­
wał trójki, które natychmiast 
przystąpiły do zbierania w mie­
szkaniach podpisów pod apelem 
Stałego Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju.

Wielka akcja zbierania 
podpisów pod apelem sztok 
Kolińskim rozpoczęta zosta­
ła również w W O JE W. 
GDAŃSKIM, W dniu wczo­
rajszym złożono pierwsze 
tysiące podpisów.

Prezydent B.P. Bolesław Bierut 
złożył podpis pod apelem 

Stałego Komitetu Smiatomego 
Kongresu Obrońcom Pokoju

WARSZAWA (PAP). W dniu 10 bm. w dniu rozpo­
częcia masowej akcji zbierania podpisów pod sztokholm­
skim apelem Stałego Komitetetu Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju, jako pierws zy złożył podpis Prezydent RP 

Bolesław Bierut. Po Prezydencie RP złożyli podpisy: Sko­
wrońska Genowefa — murarka, przodownica pracy 
„Bor“, Czajka Marian — murarz przodownik pracy, Wój­
cik Henryk — kolejarz przodownik pracy, Abramowicz 
Eugenia nauczycielka ze szkoły podstawowej Nr. 98, 
Hajder Stefania — szwaczka— maszynistka WZPO przo­
downica pracy, Amboziak Jan, majster na budowie po­
tokowej, przodownik pracy, Łąpies Bolesław — Przodo­
wnik pracy MZK, Kozłowski Czesław inżynier z PFB, 
Bociański Jan — optyk przodownik pracy POZ, Stawiń­
ski Wincenty — blacharz z ZWAO — 2, racjonalizator, 
Rzymska Irena — trzykrotnie wynagrodzona za przodo­
wnictwo pracy w ZWUT, Skibiński Stefan — chłop współ 
założyciel spółdzielni produkcyjnej ze wsi Kozłow Bisku­
pi w pow. sochaczewskim, Waga Bronisława szwaczka 
— maszynistka, przodownica pracy z W7ZPO, Szlęk Ta­
deusz — chłop współzałożyciel i członek zarządu spół­
dzielni produkcyjnej ze wsi Kożuszki w pow. sochaczew­
skim, Hutt Romuald — profesor i architekt, Woszczyk 
Bronisław, majster ciesielski z budowy na Żeraniu, rac­
jonalizator, Próchno Ignacy — szlifierz, przodownik pra­
cy z fabryki im. Gen. Świerczewskiego, Wdowiarski Zy­
gmunt — murarz, brygadzista PPB „Bor“, Walczak— 
monter samochodowy, przodownik pracy z A02V dr Mi­
chałowicz Mieczysław profesor Uniwersytetu Warszaw­
skiego, członek Polskiej Akademii Umiejętności, rektor 
Wyższej Szkoły Higieny Psychicznej, Pniewski Bogdan — 
profesor Politechniki Warszawskiej i Akademii Sztuk 
Pięknych, architekt, przewodniczący Warszawskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju, Dajbor Jan — kolejarz z paro­
wozowni Warszawa Wschodnia, przodownik pracy, in­
struktor wsoółzawodnictwa.

“ ' " posła RP w Kanadzie
WARSZAWA (PAP). Poseł R. 

bra. Wiatry słabe j f; w Kanadzie, ob. Eugeniusz 
do umiarkowa­
nych od 2 do 4 st. 
B.^z kierunków 
pomocnych. Stan 
morza 2—3, Zato 
ki Gd. 2.

SYTUACJA BA- 
ROMETRYCZNA 

Niż nad Ocea­
nem Lodowatym 
i Grenlandią prze 
suwa się w kie-

Milnikiel /.wrócił się do Rządu 
R. P. z prośbą o odwołanie go z 
placówki, ponieważ w toku wypeł 
niania swej misji nie miał możli­
wości załatwienia żadnej z zasa­
dniczych kwestii spornych mię­
dzy Polską a Kanadą.

Sekretarz Generalny ONZ
udał się do Moskwy

______ , .. PRAGA (PAP). Jak donosi
runku północno- ; Agencja CIK, sekretarz general- 
wschodnim. Niżjny ONZ Trygve Lie udał się w
nad Europą pół­
nocno - wschod­
nią przesuwa się 
na południe. Płyt 
ki niż nad Euro­
pą połudn. - za­
chodnią. — Wyż!

Poseł Milni-kiel uznał, że potni- 
mo usilnych starań, nie udało mu 
się zapobiec pogarszaniu się wza 
jemnych stosunków między obu 
krajanij ) że wskutek tych okoli­
czności nie zdołał wypełnić swej 
misji wobec uporczywie nieprzy­
chylnego stanowiska rządu kana 
dyjskiego.

Rząd R. P. przychylił się do 
prośby posła Milnikjela j odwo­
łał go z zajmowanej placówki. 
Poseł Milnikieł w dniu 9 bm. zło 
żył wizytę pożegnalną w kana­
dyjskim Ministerstwie Spra w Za 
granicznych, a w dniu 12 bm. o- 
puszcza Kanadę.

Równocześnie Rząd R. P. mia­
nował ob. Markowskiego charge 
d'affaires w Kanadzie.

❖
Korespondent dyplomatyczny

prawnie przetrzymywane. O sto­
sunku rządu kanadyjskiego do 
spraw polskich świadczy również 
rekrutowanie w zachodnich stre­
fach Niemiec i w innych krajach, 
bez uzgodnienia z Rządem R. P. 
siły roboczej spośród przesiedleń 
ców -— obywateli polskich. 
Wbrew protestom rządu polskie­
go werbowani są również mało­
letni obywatele polscy.

nalega nad At-i minister spraw zagranicznych 
lantykiem połud- Czechosłowacji dr. Sekaninova, 
niowym, Anglią, poseł norweski w Pradze Aage 

Islandią, Skandynawią » EuropąjBryn, oraz przedstawią# amba-
wscłiodrda, sady radzieckie!

czwartek rano samolotem do Mo 
skwy. Sekretarzowi generalnemu 
ONZ towarzyszą jego zastępca 
Konstanty żinczenko i dyrektor _ .
Centrum Informacji ONZ w Pra- PAP przypomina, że rząd kana- 
dze Olaf Rytter. dyjski nadal zajmuje negatywne

Na lotnisku żegnali go wice-‘stanowisko odnośnie zwrotu Pol­
sce an*asów i innych skarbów n» 
rodowych, które pomimo upływu 
5 lat od zakończenia wojny, nie 
zostały przekazane narodowi poi- 
.skieinu j są w dalszym ciągu bez

Miliardowe oszczędności
dały pomysły racjonalizatorów

tu przemyśle węglowym
WARSZAWA (PAP). Pracownicy przemysłu węglowego od 

chwili zapoczątkowania ruchu racjonalizatorskiego zgłosili dotych­
czas 3867 wniosków7 racjonalizatorskich. Realizacja tych pomy­
słów przyniosła około miliarda 602 milion, zł oszczędności. Ra­
cjonalizatorom wypłacono premie w łącznej wysokości ponad 39 
milionów 665 tys. zł.
Początki ruchu racjonalizator­

skiego w przemyśle węglowym 
były skromne. W latach 1945-46 
zgłoszono zaledwie 63 pomysły 
racjonalizatorskie, które przy­
niosły 107.693 tys. zł oszczędno­
ści. Racjonalizatorzy otrzymali 
wówczas 345 tys. zł premii.

Z każdym rokiem ruch racjo­
nalizatorski w przemyśle węglo­
wym rozwijał się coraz intensy­
wniej. Przełomową rolę w roz-

chwili obecnej za 3867 pomy­
słów racjonalizatorskich, wypła­
cono racjonalizatorom przeszło 
39.665 tys. zł.

Obecnie w przemyśle węglo­
wym czynnych jest 150 klubów. 
Najbardziej" ożywioną działalność 
przejawia klub przy kopalni „Ka 
Łowice”, z którego wpływa do 
komisji usprawnień najwięcej 
pomysłów racjonalizatorskich. 
Wzorowym podejściem do pracy

woju ruchu nowatorskiego wśród: i właściwym stosunkiem do ra- 
pracowników przemysłu węglo- ejonalizatorów wyróżniają się a- 
wego odegrały kluby racjonali-1 ktywy związkowe kopalni: „Wu- 
zacji i techniki, organizowane, w j jek” i „Marcel”.
1949 roku. W bież. roku zgłoszo- J _______
no już 2768 wniosków racjonali­
zatorskich, tj. dwa razy tyle, co 
w czterech latach ubiegłych. Za­
stosowanie w praktyce tych po­
mysłów przyniosło ponad 1.473 
milion. 733 tys. zł oszczędności.
Racjonalizatorom wypłacono pre­
mie w łącznej wysokości ponad 
25.643 tys. zł, łącznie od 1945 r. do

Demonstracja kobiet 
przed ambasadą USA w Londynie

LONDYN (PAP). W czasie po 
bytu sekretarza Stanu USA A- 
chesona w Londynie, odbyła się 
demonstracja kobiet brytyjskich 
przed ambasadą amerykańską. 
Kobiety Londynu udały się do 
ambasady, by wręczyć pismo, do­
magające się utrzymania pokoju. 
W pobliżu siedziby ambasady, de 
legaeja została zatrzymana przez 
Policję.

„To ■ nie Niemcy hitlerowskie i 
nikt nie mą. prawą zabronić cho­

dzenia po ulicy!“ — odpowiedzia­
ły kobiety policjantom. Jednakże
policja pozwoliła tylko jednej 
przedstawicielce delegacji wejść 
do gmachu i wręczyć pismo. Q- 
czekująoe na ulicy kobiety rozwi 
nęły transparenty, na których wj 
dniały napisy: „Nie puścimy na­
szych synów na nową rzeź!“, 
„Jankesi w Anglii — to znaczy 
bomby na Anglię!“, „żądamy za- 
kaasu brooi

Z pobytu delegaci! 
ZHP ir ZSRR

MOSKWA (PAP). Bawiąca w 
ZSRR na zaproszenie Komitetu 
Centralnego Wszechzwiązkowego 
Leninowskiego Komunistycznego 
Związku Młodzieży (WLKZM) de 
legaeja instruktorów Związku 
Harcerstwa Polskiego zwiedziła 
w Moskwie pałac pionierów, sze­
reg przedszkoli i ogródków dzie­
cięcych. Delegacja ZHP przyjęta 
została przez wiceministra oświa­
ty RSFSR — Nieczajewa, który 
w trzygodzinnej rozmowie poin­
formował gości polskich o syste­
mie oświaty przedszkolnej w 
ZSRR.

10 bm. delegacja udała się sa-
molotem do Gruzji»

653804
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Niezłomna postawa francuskich portowców
(Od specjalnego korespondenta API dla »Dziennika Bałtyckiego«)

La Pallice, w maju
Chcę opowiedzieć o bohaterstwie robotników portu francuskie­

go la Pallice, którzy trzykrotnie odmówili ładowania broni, prze­
znaczonej dla Indochin, o tym, jak zostali pobici przez oddziały po­
licji i jak odwaga ich stała się iskrą, która rozpaliła płomień ru­
chu pokojowego w całej Francji.

W tym ważnym porcie na za­
chodnim wybrzeżu Francji pra­
cuje .'i50 zarejestrowanych por­
towców i 25 „dniówkowych“. Port 
ten dlatego jest tak ważny, że le­
ży na linii, łączącej Amerykę 
środkową ze Szwajcarią. Poza 
tym jest on bardzo głęboki, co 
wykorzystali Niemcy, urządzając 
tam w czasie wojny olbrzymią 
bazę dla swych okrętów podwod­
nych. Dzisiaj do portu zawija jed­
nak niewiele okrętów i portowcy 
z trudem wywalczają sobie mar­
ną egzystencję, ładując lub wyła­
dowując zboże, drzewo i nawozy 

. sztuczne.

Przeciwko wojnie!
W końcu grudnia ub. r. portow­

cy — na zew Partii. Komuujstycz 
nej — podnieśli protest przeciw­
ko wojnie kolonialnej w Indochi- 
nach, w’ której straciło już życie 
30.000 żołnierzy francuskich i nie 
zliczone tysiące ludności miejsco­
wej.

Na zebraniach swych portowcy 
stwierdzili, że ich obowiązkiem 
wobec ludu francuskiego i całego 
świata jest uczynienie wszystkie­
go, co w ich mocy, aby przeciw­
stawić sję wojnie i zbrodniczym 
knowan i om imperialistów.

Potem przyszły fakty. W pierw 
szych dniach grudnia ubiegłego 
roku portowcy oświadczyli pub­
licznie i uroczyście, że nie będą 
Jadów a ć broni, przeznaczonej dla 
Indochin. P0 upływie kilku dni w 
porcie pojawiły się oddziały po­
licji. Włóczyli się po porcie V sta­
lowych hełmach, z karabinami na 
ramieniu. Mieli również działa.

— Nie będziemy ładować bro­
ni i przeszkodzimy wyładowywa­
niu w La Pallice amerykańskiego 
sprzętu wojennego — oświadczyli 
niezłomnie poriowcy.

^ Dnia 21 grudnia przyjechali z 
Fontainebleau do La Pallice ofi- 
cerowie sztabu wojskowego Unii 
Zachodniej, na którego czele stoi 
lord Montgomery. Po przeprowa­
dzonej przez nich inspekcji portu 
rozpoczęto, roboty przy pogłębia­
niu kanałów [ budowie dróg pro­
wadzących do najbliżej położo­
nych baz wojskowych.

Brutalna postawa 
policji

Dnia 30 grudnia bezrobotni por 
towcy uchwalili rezolucję:

— Nie wyładujemy ani jednego 
grama amerykańskiego sprzętu 
wojennego — było to postanowie­
nie tym bardziej bohaterskie, że 
powzięli je ludzie głodni i wy­
nędzniali.

W ciągu stycznia napięcie ro­

sło, a kampanii antywojennej 
przewodził miejscowy organ Par­
tii Komunistycznej: „LaVoixDes 
Charentes“. W początkach lutego 
skonfiskowano pewnego dnia ca­
ły nakład tego pisma, zabroniono 
je wydawaó, a gdy dziennikarze 
opuszczali lokal redakcyjny, zmu 
szono ich do ptz emasz e row a n ja 
między podwójnym szpalerem 
służby bezpieczeństwa, której żoj 
nierze okładali ich — zarówno 
mężczyzn jak kobiety — kolbami 
karabinów.

Dnia 26 lutego do portu wpły­
nął okręt „Aurey“, a następnego 
dnia portowcy odmówili załado­
wania go bronią, przeznaczoną 
dla Indochin. Policja napadła na 
pochód manifestantów, zmierzają­
cych do portu. 27 lutego w porcie 
pojawi! się drugi okręt „Falaise“, 
na który czekał już ładunek sprzę 
tu Wojennego.

Bohaterstwo 
ludzi głodnych

Wówczas ludność La Pallice i 
sąsiedniego portu La Kochelle 
rozpoczęła energiczną akcję. De­
legacja kobiet wdała się do władz 
portowych. W fabrykach wybuch­
li' strajki, Rybacy w La Rochelle 
również zastrajkowalj, solidaryzu­
jąc się z portowcami i robotnika­
mi fabrycznymi. Manifestanci 
zgromadzili się na molo w La Pal 
lice i stanęli zwartą masą między 
okrętem „Falaise“ i oczekującym 
na załadowanie sprzętem wojen­
nym. Gdy przedstawiciel władz 
policyjnych Bonnet próbował prze 
mówić do tłumu, postawa demon­
strujących zmusiła go do szybkie

go powrotu. Nie śmiał pojawić 
się więcej na wybrzeżu.

Tego samego dnia policja zaa­
takowała pochód, na którego cze­
le szfy kobiety ze sztandarami. 
Wiele osób dotkliwie pobito. Na­
stępnego cmia żołnierze pododho- 
c enj d od atkową porc ją wi na, zała 
dowali broń na okręt „Falaise“. 
Załoga, okrętu ogłosiła 12-godzin- 
ny strajk.

Warto zastanowić się, co ozna­
cza dla portowców francuskich 
odmowa załadowania br0ni na 
„Aurey“ i „Falaise“.

Nie by}o wśród nich ani jedne­
go, który miałby za sobą pełne 
trzy miesiące pracy. Ludzie ci gło 
dowali. Wracając wieczorem do 
nędznych baraków, w których 
wielu z nich zamieszkuje od woj­
ny, patrzeć musieli na blade i wy 
nędzniałe twarzyczki swych nie­
dożywionych i odzianych w łach­
many dzieci,

— Tak głodnych czasów' nie 
pamiętam od 1983 r. — powie­
działa mi pani Yrigon, żona por­
towca. A jednak ani słowem nie 
sprzeciwiła się mężowi, gdy od­
mówi} ładowania broni. Sama go 
do tego zachęcała.

W chwili, gdy „Falai.se“ zawi­
jał do La Pallice, w porcie znaj­
dowały sję jeszcze cztery okręty. 
Dwa z nich wyładowywano, dwa 
inne stały jeszcze z pełnym ła­
dunkiem. Wszystkie cztery okrę­
ty skierowano do innego portu,

a przez dwa tygodnie po incyden­
cie z „Falaise“, do La Pallice nie 
zawinął ani jeden okręt.

Zwycięstwo 
należy do nich

Czy więc akcja portowców' i lud 
ności osiągnęła swój cel?

14 marca w La. Pallice zjawą ł 
się znowu okręt po ładunek broni 
do Indochin. I tym razem por­
towcy okazali się niezłomni —• 
ani jeden ’człowiek nie zgodził się 
pracować przy załadowaniu bro. 
ni. A gdy w kilka dni później do 
portu wpłynął torpedowiec ame­
rykański „Sma]l“, jego załoga 
mogła przeczytać wywieszony w 
porcie wielki napis: „Nie pozwo­
limy wykorzystywać La Pallice 
dla wojny przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu“. Nie ośmielono się 
wyładować broni amerykańskiej, 
ani w La Pallice, am w Bordeaux, 
Brest, Marsylii, N[ve, Lorjent ozy 
St. Nazaire.

Tak wygląda sytuacja portow­
ców francuskich i ich walka. Nę­
dza, brutalność policji, metody 
zastraszania, usankcjonowany wy 
zyck — nie zdołają ich złamać. 
Uważają oni, że walka przeciwko 
wojnie jest jch obowiązkiem. 
Francuscy portowcy stanowią naj 
bardziej wartościowy element 
wśród zachodnio . europejskiej 
klasy robotniczej.

Derek Kartun

Załoga kutra »Arka 1«
wykonała już

roczny plan połowów
W dniu wczorajszym zało­

ga kutra „Arka 1” (Gdy 60) 
z szyprem Madyckim na 
czele, zawiadomiła dyrekcję 
przedsiębiorstwa połowów ku 
trowych „Arka”, że dnia 11 
bm. wykonała roczny plan po 
łowów przekraczając go o 2 
proc.

Z tego tytułu na kutrze 
„Arka 1” odbyła mała uro­
czystość, w której wzięli u- 
dział, poza zwycięską załogą 
i dyrekcją „Arki” zaproszeni 
goście: prezydent miasta Gdy 
ni — Henryk Zakrzewski, 
przedstawiciele KM PZPR: 
Stalecki i Panczej, przedsta­
wiciele MUR-u — Mickie­
wicz i inni. Dyrektor Oddzia 
łu gdyńskiego „Arki” — Do 
maradzki, złożył meldunek o 
wykonaniu planu naczelne­
mu dyrektorowi *■— Heblowi, 
który przemówił do rybaków' 
dziękując im za wydajną pra 
cę i życząc dalszych dob­
rych połowów'. Tradycyjna 
lampka wina zakończyła u- 
roczystość, po której „Arka

1” znów w7ypłynął w 
na połowy.

morze

W skład dzielnej załogi 
„Arka 1” wchodzą: szyper — 
Józef Madycki, motorzysta 
— Władysław Gilewicz, ry­
bacy: Rudolf Marek i Augu­
styn Kreft, oraz praktykant 
rybacki — Eugeniusz Koło­
dziej.

Załoga kutra „Arka 1” 
jest również zwycięzcą w I 
etapie współzawodnictwa. 
Cała załoga dzielnie pracuje 
pod kierunkiem doświadczo­
nego marynarza i rybaka — 
szypra Madyckiego. Józef 
Madycki ma za sobą już 20 
lat pływania na morzu i 
sporo doświadczenia rybac­
kiego, bo od 35 roku brał 
udział połowach dalekomor­
skich na rybackich trawle­
rach. Kuter „Arka 1” nic 
ustaje w swej pracy. Osiąg­
nięte zwycięstwo i wykona­
ny plan jest dla załogi za­
chętą do dalszej pracy i do 
następnych osiągnięć. (m)

Nowi oficerowie
radzieckie] 

fioty handlowe]
W Wyższej Szkole Morskiej wr 

Leningradzie Odbyły się końco­
we egzaminy państwowe. Liczni 
absolwenci Szkoły p0 zdaniu eg­
zaminów otrzymali tytuł inżynie­
rów floty handlowej.

Są to specjaliści nawigatorzy, 
mechanicy, elektromeehaiujcy i 
radiomechanicy okrętowi o wyso 
kich kwalifikacjach fachowych.

Po zdaniu egzaminów nowj ofi 
cerowie floty handlowej skiero­
wani zostalj do pracy na stat­
kach, bazujących w różnych por­
tach Związku Radzieckiego, Już 
uprzednio młodzi oficerowie oa­
ky1) dłuższą praktykę morską w 
dalekich rejsach na pokładach 
statków różnych klas i typów.

(MAP)

Norma postępowa, realna i sprawiedliwa
Wśród nawału ważnych, bieżą- i ków i nie powodowały 

cych wydarzeń naszego tętniące- j nie nieraz się zdarza -

Nowości na Targach Praskich
Międzynarodowe Targi Praskie; przede wszystkim różne nowe ty. 

czynne będą w czasie od 14 — 
maja br.

W roku bieżącym przemysł cze 
ehosłowacki wystawić zamierza

py obrabiarek. Będą tu np. takie 
obrabiarki, które mogą wiercić 
równocześnie kilkadziesiąt otwo­
rów z różnych stron. Obrabiarka 
taka może więc też stanowić au­
tomat., który po założeniu danego 
przedmiotu metalowego, obrobi 
go już automatycznie, bez dalsze­
go dotknięcia, ręki ludzkiej.

Na Targach znajdą się intere­
sujące aparaty, zaopatrzone w 

i komórkę fotoelektryezną, które 
W dniu 11 bm. odbyło się kon-{odgrywać będą rolę „robotów“

Utworzenie Komitetów
Obrońców Pokoju

w PZGG

stytucyjne zebranie Komitetu I przy niektórych maszynach.
Obrońców Pokoju przy Centrali 
ZPGG we Wrzeszczu.

Po krótkim referacie, wygło­
szonym przez ob. Edwarda Kacz­
marczyka o nowych zadaniach 
we walce o pokój, wybrano za­
rząd Komitetu.

Do prezydium weszli następu­
jący obywatele: jako przewod­
niczący — Leon Jankowski, pier­
wszy wiceprzewodniczący — Sta­
nisław Lubiński, drugi wiceprze­
wodniczący — Zdzisław Neuman 
i jako sekretarka ob. Lucyna 
Smielakowa. (n)

Rybacy
radzą

W Dalmorze odbyła się narada 
wytwórcza, w której wzięli u- 
dział rybacy, pracownicy róż­
nych działów

Coraz szersze Zastosowanie znaj 
dują masy plastyczne- Różne 
przedmioty codziennego użytku, 
wyrobione z tych mas, znajdą, się 
na. Targach. Stosowanie mas pla­
stycznych pozwoli np. na zaosz­
czędzenie metali kolorowych. W 
przyszłości z mas tych wyrabiane 
będą też części mebli, części, od­
lewane dotąd z metali ltd.

(MAP)

go jeszcze Pierwszomajowym 
Czynem życia, zaszedł fakt, któ 
ry zaważy wybitnie na szali roz­
budowy naszej gospodarki.

Jest to przyjęcie projektu no­
wych norm przez Plenum Zarzą­
du Głównego Zw. Zaw. Pracowni­
ków Budowlanych. Projekt ten o- 
pracowany był wspólnie przez Mi 
uisterstwo Budownictwa i Zwią 
zek Budowlanych. Zawarte w 
nim zmiany idą po Unii żądań 
przodujących murarzy, po linii ży 
czeń postępowych architektów 
kierowników budowy, po linii wy 
magań postępu.

Podstawową wytyczną refer 
luy stanowi stworzenie normy 
postępowej, realnej i sprawie­
dliwej, normy postępowej — 
to znaczy takiej, która opiera 
się na średniej wydajności ro 
botników, pracujących nowo­
czesnym; zespołowy mi metoda 
mi pracy-, normy postępowej 
— to znaczy opartej nie na 
skostniałych i nieżyciowych 
kanonach ubiegłego ćwierćwie 
cza, lecz na wypróbowanych, 
postępowych zdobyczach wie­
dzy i praktyki, na nowej tech­
nologii i organizacji pracy. 
Norma realna to znaczy nor­
ma taka jaką wykonać może 
każdy przeciętnie zdolny i sil 
ny' robotnik przy należytej or­
ganizacji pracy i zaopatrzeniu 
w narzędzia.

Norma
realna i postępowa
Norma realna nie może szaco­

wać w czasie pracy każdego mu­
rarza, tynkarza czy cieśli. Musi 
Ona przewidzieć i określić wyma 
ganą wydajność dla poszczegól­
nych typów pracy, stopnia jej 
zmechanizowania itp. Norma re­
alna i postępowa nie jest by naj 
mniej normą dla przodowników, 
lecz dla zwykłych robotników; bę 
dzie też ona zawsze przekraczana 
przez pracowników bardziej po­
mysłowych i uzdolnionych.

Nowe normy mają również na 
celu takie wypośrodkowanie wy­
maganej wydajności i wysokości 
wynagrodzenia, aby warunki pra 
cy nie faworyzowały ani nie krzy

co obec 
„ucieka­

nia“ murarzy na lepiej płatny od 
cinek robotniczy, podczas gdy na 
innych odcinkach odczuwa się 
brak siły roboczej. Przy sprawie­
dliwych normach nie może też 
zdarzać się, aby np. tynkarz czy 
instalator wyrabiał normę z wię­
kszą trudnością od murarza, aby 
jeden osiągał premie z większą 
łatwością niż drugi.

Niedawna krajowa narada 
budownictwa, a dobitniej jesz. 
cze — codzienne doświadcze­
nie na placu budowy wykaza­
ły, ża dotychczasowe normy 
dla prac budowlanych nie były 
ani postępowe api sprawiedli­
we, że pozostawały one daleko 
w t.Vle za życiem, hamując po 
stęp naszego budownictwa, a 
tym samym — postęp rozbu­
dowy przemysłu i poprawę wra 
ranków mieszkaniowych lud­
ności.

Kraj buduje 
masa robotnicza

Tego że większość starych 
norm jest zbyt niska, nie trzeba 
udowadniać: świadczy o tym za­
równo wykonywanie przez liczne 
zespoły norm w kilku tysiącach 
procent, jak też i wypadki syste­
matycznego łazj kowani a w czasie 
pracy tych robotników którzy 
„normę“ wykonali w 2 godziny. 
Stare normy przekraczały i prze­
kraczają tysiące przodowników. 
Ale kraj buduje jednak nie tyl­
ko awangarda, lecz cała masa 
robotnicza. Trzeba, aby wysoką 
wydajność pracy osiągnęła cała 
masa robotników budowlanych. 
Jednym z niezbędnych środków 
do tego celu jest ustanowienie 
słusznych norm i stworzenie wszę 
dz|e warunków dla. ich wykonal­
ności.

Reforma nie ogranicza się do 
podniesienia większości norm. Do 
tychczasowe normy były na ogól 
za niskie, lecz równocześnie nie­
sprawiedliwe i krzywdzące dla 
niektórych grup pracowniczych, 
jak np. dla tynkarzy. Wadliwa 
struktura systemu pracy utrud­
nia w niektórych branżach wzrost 
zarobków — mimo w'ysokich kwa 
lifjkacjj i wkładu pracy. Zada

Wdzjły żadnej z grup pracowni- niem reformy norm ; płac jest u-

mim poru R/iuMmi
PRACE RATOWNICZE

W Świnoujściu ekipa Wydz. Ra 
Łowniczo - Holowniczego GAL-u, 
przy pomocy statku ratownicze­
go „Herkules“ kończy poóuosze. 

e zatopionej pogłębiarkj. Pra-
j 1 Przedstawiciele Ce pray podnoszeniu pogłębi arki
dyrekcji. Głównymi tematami o- 
brad było: współzawodnictwo
pracy, B i HP, system oszczędza­
nia, racjonalizatorstwo oraz dys­
cyplina pracy. W dyskusji poru­
szano również m. in. sprawę 
odbioru ryb przez Centrale Rv- 
bną.

Ponadto omawiano koniecz­
ność znormalizowania sprzętu i 
wyposażenia do trawlerów w ra­
mach zagadnień długofalowych.

t rwą ją już od połowy kwietnia. 
Wydz. Hol.-Rat. prowadzi te ro­
boty na zlecenie Zarządu Portu 
Szczecin dla Przedsiębiorstwa Ro 
bót Czerpalnych.

POGŁĘBIANIE PORTU 
W USTCE

D0 Ustki przybyła przed kil­
koma dniami pogłębiarka „Nowa 
Draga“ wyposażona w pompę 
ssącą. Przy jej pomocy Państwo, 

(m) we Przedsiębiorstwo Robót Czer­

palnych będzie prowadzić roboty 
pogłębiarskie w porcie. Ponadto 
pracuje w Ustce w basenie Osado 
wym pogłębiarka czerpakowa, 
wybierając naniesiony przez rze­
kę muł,

WZROST SZYBKOŚCI REMON­
TÓW I NAPRAW STATKÓW 
W SZCZECINIE 

Stocznia szczecińska oraz spól 
dzielnia, „żegluga Morska“ zor­
ganizowały pogotowie technicz­
ne, które w przyśpieszonym tem­
pie przeprowadza drobne napra­
wy na zawijających do Szczeci­
na statkach. W wyniku tych po­
sunięć remonty przeprowadzane 
są sprawnie ku ziadowoleniu za. 
granicznych armatorów i kapita

nów statków 
Szczecina.

zawijających do

PORADY LEKARSKIE DLA 
STATKÓW DROGĄ RADIOWĄ

Morski Urząd Zdrowia w Gdy­
ni wprowadził stale dyżury lekar 
skie dla udzielania drogą radio­
wą porad, załogom statków PMH 
w cząsie ich podróży.

Porady będą nadawane z Gdy­
ni trzy razy na dobę. Stałe dy­
żury będą w M. U. Zdrowia w 
Gdynj ; w mieszkaniu lekarza 
dyżurnego. Lista dyżurów usta­
lanych co miesiąc znajduje się w 
radiostacji „Gdynia-Radjo“. Sta­
łe dyżury lekarskie tego typu 
wprowadzono również w Szczeci­
nie,

dostępnien.ie wyższych zarobków 
kategoriom dotąd pokrzywdzo­
nym przez większe uwzględnienie 
roi; produkcyjnej pracowników 
(majster, robotnik, wykwalifiko­
wany, pomocnik) oraz wydajno­
ści pracy.

Postęp
organizacji pracy
Jakie czynniki spowodowały 

konieczność zmiany norm ? 
Przede wszystkim mechaniza­
cja, automatyzacja i prefabry. 
kacja wielu procesów. Zaczy­
na się to od zastąpienia łopa- 
ty na czerpak i kopaczkę, a 
'kończy — mi postawieniu go­
towej ściany, przywiezionej 
wprost z fabryki elementów 
budowlanych, czy też na nało­
żeniu „suchego tynku“ (oczy. 
wista, nie wszędzie metody te 
można stosować, toteż nowe 
normy są różnorodne i uwzglę 
dniają obiektywne warunki 
pracy).

Drugim — nie mniej ważnym 
czynnikiem wzrostu wydajności 
jest postęp organizacji pracy (ze 
społy, dowóz materiałów, podział 
pracy). Mając do wykonania je­
dynie czynności fachowe bez po­
mocni czych, wykwalifikowany 
pracownik musi osiągnąć lepsze 
rezultaty.

Dlaczego tak długo istniał u 
nas stan nieporządku i zacofania 
w dziedzinie norm, mszcząc się 
na ogólnej wydajności budownic­
twa, nie dorównującej swym tern 
pem wzrastającym potrzebom 
kraju ?

Dopędzić musimp braki
Częściowo tlumaczy się to pe­

wnym zacofaniem naszego budo­
wnictwa w stosunku do przemy­
słu, który „ruszył pełną parą“ za­
raz po wyzwoleniu, a więc o kil­
ka lat wcześniej, Po części rów­
nież tłumaczy się to szczególnym 
zacofaniem w organizacji i tech­
nologii budownictwa. Kapitali­
stycznym. władcom kraju nie za­
leżało bowiem na postępie budo­
wnictwa zarówno dlatego, że prze 
mysł nie rozwijał się, a więc nie­

mal nie potrzebował nowych obie 
któw jak również j. dlatego, że 
było im absolutnie obojętne w ja­
kich norach j ruderach gnieździ­
ła się ludność.

Dzisiaj musimy dopędzić i 
jeden i drugi brak — a więc 
postęp naszego budownictwa 
jest najwyższym dążeniem i 
najżywotniejszą potrzebą mi­
leniów ludzi w mieście i na 
wsi.

Jak wpłyną nowe normy na 
zarobki budowlanych ? Niewąt 
pliwie podniosą one poważnie 
średni zarobek, gdyż »powodu 
ją wydajność (płaca uzależni o 
na jest ściśle od ilości wmuro­
wanych cegieł, zabetonowa­
nych metrów' sześciennych, n r 
konanyeh prac zbro jarskich. 
Im więc wyższa norma tym 
wyższa płwea.

Wpchoiuaiucze 
znaczenie nouiych 

norm
Nowa norma, która wymagać 

będzie 8 godzin regularnej pracy 
wpłynie też wychowawczo na nie 
których robotników, zdemoralizo­
wanych zbyt łatwym osiąganiem 
normy, a nie mających dość siły 
woli, by na własną rękę zabi’ac 
s-;ę do jch przekraczania.

Przez wprowadzenie racjonal­
nych, wynikających z warunków 
budowy norm, uzyska się równo­
mierność i regularność pracy, tak 
ważną przy budowach szybkoścjo 
wych, a zwłaszcza potokowych. 
Znikną też opery niektórych kon­
serwatywnych kierowników ro- 
bót, utrudniających murarkę ze­
społową, norma będzie bowiem 
dyktowała tempo.

Ustalenie norm nie rozwiązuje 
jeszcze wszystkich problemów i 
nie usuwa wszystkich bolączek bu 
downictwa. Stanowi ono jednak 
początek i punkt wyjścia skute­
cznej walki z nimi.

Walki o jasny, zdrowy dom 
mieszkalny, o przestronną szkołę, 
o nowoczesną hale fabryczną, o 
zdrowe, światłe, szczęśliwe poko­
lenie.

WACŁAW KĘPA

Robotnicy z PPB Nr 1
ofiarowali swą praco
na wyposażenie szkoły we Wrzeszczu

Robotnicy budowlani, zatru­
dnieni w PPB Nr 1 Zjednocze­
nie Wybrzeża, dali ostatnio pięk 
ny przykład, jak należy się trosz 
czyć o rozwój oświaty i szkol­
nictwa.

Zniszczona w czasie działań 
wojennych szkoła podstawowa 
Nr 27 przy ul. Srebrzyskiej, we 
Wrzeszczu, znajdująca się w wy 
jątkowo trudnych warunkach lo 
kałowych, wymagała kapitalne­
go remontu.

Władze miejskie wyasygnowa­
ły na ten cel odpowiednie fundu 
sze 1 szkoła została całkowicie 
wyremontowana. Komitet Rodzi- 
ielski zabiegał jednak usilnie 

o zaspokojenie jej dalszych po­

trzeb: wyposażenie gabinetu fi­
zycznego, urządzenie biblioteki 
itp.

W tej trudnej sytuacji — szko 
le Nr 27 pośpieszyli z pomocą 
robotnicy budowlani z PPB 
Nr 1, zobowiązując się, że prze­
pracują dodatkowo pełną ilość 
godzin, a pieniądze należne im 
za tę pracę przekażą kierowni­
ctwu szkoły.

Dzięki tej pięknej inicjatywie 
do dyspozycji .szkoły przekaza­
no kwotę 271.690 zł.

Oby przykład robotników bu­
dowlanych z PPB Nr 1 znalazł 
więcej naśladowców, tak kon­
kretnie rozumiejących potrzeby
oświaty i szkolnictwa, (jota)
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Przed dorocznym koncertem chóru »Echo«
Jestem iut. próbie męskiego chó 

Vu „Echo“, jednego z najbardziej 
znanych i najlepszych zespołów 
na Wybrzeżu. Jest to przedostat­
nia próba |>r/.ed dorocznym kon­
certem j członkowie zespołu pra­
cują rzetelnie, aby doszlifować 
wykonywane utwory.

Cisza... Dyrygent dr St. 
Schmidt podnosi pałeczkę, w któ­
rą. utkwione są oczy 45 śpiewa­
ków.

— „Nieobjęta dla ludzkiego o 
ka“... — płyną potężne słowa pie 
śni o ojczyźnie Dunajewskiego. 
Pieśń wznosi się i opada, uderza­
jąc w niski sufit, bijąc w zbyt 
szczupłe ściany świetlicy, w któ­
rej odbywają się próby.

Pieśń skończona, krótka przer­
wa j próba następnej. Przy piani, 
nie zasiada prof. Wł. Walentyno­
wicz, przed chórem staje prof. K. 
Czekotowskj,

rym“ z opery „Rokiczana“ — za­
powiada dyrygent.

Pierwsze dźwięki fortepianu i 
sala wypełnia się pięknym, potę­
żnym barytonem' Czekotowskje- 
go. Snuje się opowieść o losach 
Floriana Szarego. Pięknym par­
tiom solisty odpowiada chór — 
całość potężna i doskonale wyko­
nana.

żą do jednej jak gdyby wielkiej 
rodziny, do rodziny śpiewaczej.

—■ Praca w chórze, to nie efek­
towny występ na koncercie, lub 
do radia, to ciężka mozolna pra­
ca — opowiadają mą członkowie 
chóru.

— Próby odbywają się dwa, o- 
bectiie zaś na wet trzy razy w ty­
godniu, a uczęszczać* na nie mu- 
simy regularnie. Wielu członków

Próba trwa dalej. Trudniejsze j chóru dojeżdża do Gdyni z Sopo 
pieśni śpiewane są po dwa, a »a-i tu, Oliw'y i nawet z Gdańska.
wet trzy razy. W nadchodzącą soj 
botę odbędzie się koncert i wszy-1 
stko musi być ,.dopięte na ostatni j 
guzik“. Chór „Echo“ nie może za ! 
wieść swoich sympatyków.

Patrzę na członków chóru. Sto-j 
ją koło siebie siwowłosy, powa­
żny pan i młodziutki, może 20 Id 
ni student. Koło robotnika widzę j 
inżyniera, koło rzemieślnika j 
dyrektora poważnej instytucji.)

dalekiej przyszłości pod hasłem:
„Śpiewactwo w służbie świata 
pracy“.

— Później rozpoczniemy prace 
nad utworami przeznaczonymi na 
związkowy konkurs śpiewaczy, 
który odbędzie się w tym roku w* 
Gdańsku — mówi dr Schmidt.

—- Musimy utrzymać nasze tra 
dycje i jak w roku 1947 zdobyć 
pierwsze miejsce — dodaje pre­
zes chóru K. Szmyt.

Świadectwem popularności i 
dobrej opinii, jaką chór ,,Echo“ 
cieszy się wśród publiczności 
gdyńskiej jest fakt, że na sobot­
ni koncert wszystkie bilety zos­
tały już lmkuplone. (Izet)

MśOAWKI
naczynie z marmeladą w MHO 
też „szloik”, a każdy osobnik; 
co chodzi na dwóch nogach, też 
„szloik”. Pokaż mi pan drugi 
łatwiejszy język! (Mj

„Ballada o Florianie Sza-* Wszyscy są zaprzyjaźnieni i nalej

Podpisujemy apel sztokholmski

W obronie życia 
i szczęścia

Wojna zagraża nie tylko 
życiu i zdrowiu. które są, 
największym dobrem dla każ 
dego człowieka, ale niszczy 
wszelkie wartości ogólnoludz 
kie i społeczne. Kultura, na u 
ka i sztuka rozwijać się mo­
gą jedynie w czasie pokoju.

„Wierzymy, że umieramy 
dla ojczyzny, a umieramy za 
przemysłowców” — powie­
dział o wojnie z górą przed 
20 laty Cachin, wielki komu­
nista francuski. Każdy, kto 
ma trzeźwy światopogląd, ro 
zumie tę prostą prawdę. Tyl *a ze Związkiem Radzieckim

na czele, jest naszym hasłem. 
Najlepszym wyrazem na-

Hło^zież stoczniowa 
walczy o pokój

Henryk Marciniak, do 
niedawna motorzysta w 
brygadzie młodzieżowej 
Stoczni Gdyńskiej, a obe­
cnie przedstawiciel mło­
dzieżowy w Radzie /akia 
dowej, mówi w imieniu 
młodzieży stoczniowej:

— Polska Ludowa dała nam 
możliwość kształcenia się, 
zdobycia umiejętności w pra 
cy pokojowej, twórczej, przy­
czyniając się do rozwoju na­
szej gospodarki socjalistycz­
nej.

Hasło pokoju, organizujące 
masy pracujące całego świa-

oz

Praca chóru „Echo“ rozpo­
częła się już w 1915 r. Od owej 
chwili chór wystąpił już z 6 
własnymi koncertami w trój 
mieście, wziął udział w szere­
gu akademii i imprez dla świa 
ta pracy, odwiedził Dom Lu­
dowy w Nowym Dworze i sze­
reg świetlic robotniczych w 
Gdyni, Sopocie i Gdańsku, wy­
stępował też kilkakrotnie w| 
radio. Ubiegłej niedzieli chórj 
„Echo“ śpiewał z radiostacji J
gdańskiej na fali ogólnopol-! dem Jazdy na kolejach, który 
sklej, później zaś na placu i wejdzie w życie w niedzielę 14 
Grunwaldzkim w Gdyni, gdzie bm„ już jutro (w sobotę) nastą- 
dał koncert dla świata pracy.

— Nasz dorobek, to 100 utWO 
»zytorów polskich, ra- 
jzeskich i innych, śpię

ko interesy wielkich kapita­
listów' są przyczyną wojny. 
Zapobiec wojnie może tylko 
ustrój oparty nie na intere­
sie kapitału, a realizujący 
sprawiedliwy podział dóbr 
społecznych. Lepsza i szczę­
śliwsza przyszłość oparta na 
postępie społecznym może 
być budowana wyłącznie w 
czasie pokoju.

Jest to tak zrozumiałe, żc 
tocząca się dziś walka o po­
kój staje się zagadnieniem, 
obchodzącym każdą jedno­
stkę. Sztokholmski apel bo­
jowników' o pokój podpisze 
każdy, kto rozumie wartość 
życia i szczęścia ludzkiego.

Prof. dr. Wł. Jakimowicz

szej wroli walki o pokój i 
przeciwstawienia się podże­
gaczom wojennym i imperia­
listom było zaciągnięcie Wart 
Pokoju przed 1 maja, podnie 
sienie norm produkcyjnych. 
Cała brygada młodzieżowa 
Bronisława Włocha, która 
miała Warty Pokoju w cią­
gu 3 dni, wyrabiała 117 proc. 
normy. Przodownik młodzie­
żowcy Maksymilian Dębicki, 
który indywidualnie miał 
Wartę Pokoju, wyrobił na 
tokarce 300 proc. normy.

Te osiągnięcia — to było 
potępienie podżegaczy wojen­
nych, td był W'yraz solidarno­
ści młodzieży stoczniowej z 
apelem sztokholmskim, pod 
którym teraz wszyscy złoży­
my swoje podpisy.

komp
>ok;eh,
ny pie 
'-e. hide 
szy,'

i rewolucyjne, robot- 
idowe oraz szereg ballad |
h piosenek — opowiada 

dyrygent st. Schmidt. — Kompo 
zytorzy polscy, jak Wallek-Wa- 
lewski, Nowowiejski, Lachman, 
Kazuro, Gall, Kwaśnik czy Ma- 
klakiewiez, cieszą się wielką sym 
patią naszej publiczności i dlate­
go śpiewamy wiele ich pieśni. O- 
czywiście żelazną pozycją reper­
tuaru jest Moniuszko i żeleński. 
Spośaód kompozytorów radziec­
kich śpiewamy pieśni Dunajew­
skiego, Swiesznikowa i Kapoko­
wa, a pieśni robotnicze są przewa 
żnie kompozycji Drobnera i 
Gradszteina.

— Jakie są zamierzenia chóru 
na najbliższą przyszłość?

— Po koncercie w Gdyni, pow­
tarzamy go 20 bm. w sopockim 
Grand Hotelu, a równocześnie 
przygotowujemy się już do maso­
wego koncertu na wolnym po. 
wietrau, który odbędzie się w nie

Łatwy
— W7y, Polacy, macie chyba

najłatwiejszy język na święcie!
— entuzjazmował się norweski
marynarz popijając porter w
jednej z gospod gdyńskich. /%!£** w gMuaałk-if*

— To ciekawe! — zdziwił się _ ~ fragmatM
zagadnięty w ten sposób przez j ■
cudzoziemca marynarz polski.; W czeskim pawilonie na MTF, 
— Język nasz jest podobno bar j gdzie odbywał się kiermasz na 
dzo twardy i dlatego tak mało j kosmetyki wysokiej jakości o- 
cuclzoziemców nim włada. i raz perfumy, tłoczyły się tłumy

Nic podobnego! — zaopono kobiet. Gablota z perfumami cie
szyła się specjalnym zaintereso 
waniem wśród pięknych pań, 
które z roziskrzonymi oczyma i 
wypiekami na twarzy oglądały 
przez szyby wystawowe ekspo­
naty.

— Patrz Lilka, jaki wspaniały 
flakon perfum. Oh, zapach „Mi 

i tsuko” — mówiła jakaś platy­
nowa blondynka, trącając łok- 

I ciem swą, towarzyszkę.
— Rzeczywiście! a jaki moc- 

W związku z nowym rozkła- szym (w sobotę), winni informo-! ny zapach. Perfumy pachną na 
' ’ 5 ’ % ‘ !— wać się o czasie odejścia poda- | wet przez szybę... (jota)

gówr pasażerskich na stacjach J___________________ _________ .
kolejowych^

wał Norweg. — Macie mnóstwo 
wyrazów' o jednakowym i bar­
dzo latw’ym brzmieniu. Na przy 
kład, ptak, co śpiewa w gaju, 
nazyw'a się po polsku „szloik”,

Ważne dla podróżnych
Jutro zmiany w rozkładzie iazdy

W sali Teatru Wybrzeże w 
Gdyni dnia 13 maja br. o godz. 
19.30 Tow. Śpiewacze ..Echo” w 
Gdyni urządza koncert pod kier.
St. Schmidta.

pi zmiana czasu odejścia niektó- —-------  i TEA! R V
rych pociągów pasażerskich, kur- i z powodu urlopu zespołu artystycznego
sujących jeszcze vy ramach do-jnyló ifnnpg^t ECha“!«"? ^ Wt" i
tychczasowego rozkładu. i &»■-*» 1'wiw«» *• pocie nieczynne od (inis 2 bm. do dnia 2

M. in. pociąg pośpieszny nr 310; wt „p T^tm u/irbrzeżp wj czerwca br. włącznie.
Kraków, który według

REPERTUAfł KIN
GDYNIA. — „Warszawa" —■ Nieodrodna 

córka. — Od lat 16. Początek o 
16.' 18.30, 21. W niedziele od 14. 

GDYNIA- — .. Atlantic" — Hrabia Monte 
Christ® — część I- Początek godz. 
16, 18.30, 21. W niedziele 13,30. 

GDYNI A — „Goplana" —■ Cyrk — od lat 
8. Początek godz. IG.30, 18.30 i 20.30 
— niedziele od 14.30,

GDYNIA — ..Prgmień" — Aktorka — 
od lat 1.2. Dodatek Zamość renesan­
sowy. Godz. 19 i 21, W niedziele od

„ M . . W Filharmonii Bałtyckiej|GDVN^ _ irFala„ 30.lecie Wielkiej Re.
wszy odejdzie Z Gdym pociąg: w dzisiejszym koncercie Filharmonii; wolucji — od lat 14. Początek o

Bałtyckiej wystąpi z koncertem Saint - l rjodz. 18.30 i 21. W niedziele od 16.
Saensa fortepianowym — Oglą Martu-) OLIWA — „Polonia" — Siostra lokaja 
siewie*, Orkiestra pod batutą B. Wo- , od lat 14. Początek goaz. 17, 19»
diczko wykona Czajkowskiego Serenadę ij 21. W niedziele od 15.
Skriabina Ekstazę, Bilety nabywać można} SOPOT — „Bałtyk" —- Ali Baba «» 
jeszcze dziś od godz. 17. j lat 8. Początek godz. 16, 18.30, -1-

W niedziele od 13.30.
n . mAU/v SOPOT — „Polonia" — Klęska szpiega 

PI?Of, jjśAHJ RADIOWY | Początek godz. 17, 19 i 21. W nie-
■ WATEK, 12 MAJA 1950 ROKU j dziele od 15.

5,10 Początek audycji, 6,05 Gimnastyka, WRZESZCZ —■ „Capitol Powrot r,as
6.45 Dziennilj

Gdynia
rozkładu odchodzi o godz. 18.15 
— odejdzie z Gdyni wcześniej, a 
mianowicie o godz. 14.

Pociąg pasażerski nr 418 Gdy- j Współudział biorą: Irena Ję-
nia — Kraków7 zamiast o godz. j siakówna — sopran, prof. Kazi- 
17.25 odejdzie o godz. 16.55. Po- j mierz Czekotowskj — baryton, 
ciąg nr 422 Gdynia — Łódź Ka- (prof. Władysław Walentynowicz 
liska zamiast, o godz. 0.20 odej- j — akompaniament, 
cizie o godz. 22.50, to znaczy o j
półtorej godziny wcześniej, Olga Martusiewicz

Również w7 sobotę po raz pier

Popis baletowy
Szkolą Baletowa Lody Ciesielskiej urzą-, 

dza w niedzielę 14 bm. popis w Państw. 
Teatrze Wybrzeża w Gdyni. Bilety są już 
do nabycia w kasie teatru od godz. 17.

pośpieszny nr 91 oA/95.04 Gdy­
nia — Łódź o godz. 21.40.

Wszyscy pasażerowie, udający 
się w podróż w dniu jutrzej-

Wieczory przyjaźni 
w Sopocie

W Klubie TPPR w Sopocie odbędą si 
dalsze wieczory przyjaźni:

Dziś, w piątek o godz. 18 odczyt pt 
„Młodzież w brygadach żniwnych" wy­
głosi ob. Jan Nikołajew, a w części ar­
tystycznej wystąpi młodzież gimnazjum 
im. Curie - Skłodowskiej,

Jutro w sobotę 13 bm. o godz. 19.30 
referat pi.: „Zdobycze socjalne w ZSRR” 
wygłosi ob. Stanisław Dembowski W czę­
ści muzycznej wystąpi śpiewaczka Janina 
Guza ora*z Tita Zielińska, akomp. Wstęp 
wolny.

EEnsmm
Drużynowe mistrzostwa lekkoatletyczne

6.3.5 Koncert rozrywkowy
7.05 Program dnia, 7,10 Gimnastyka, 7,20 
Mozaika muzyczna, 8.15 Wszechnica Ra­
diowa, 11 57 Sygnał czasu i hejnał, 12.04 
Dziennik, 13 30 Koncert. 14.00 Radiokro- 
ni.lta, 14,55 „O wodzie, skale i kwitnącej 
gałązce”. *— oprać. Zb Rawicz z Gdańska 
na wszystkie rózgi. P. R., 15,10 Audycja 
dla szkół popal. — Z flisakami do Gdań­
ska, 15.30' Audycja dla świetlic dziec., 
15,50 Muzyka, 16,00 Dziennik, 17,00 Kon­
cert dla przodowników pracy, 17,45 Kul­
tura nowych Chin, 18.15 Muzyka, 18,40 
Wszechnica Radiowa, 10,00 Piotr Rytel — 
Svmfonia Mickiewiczowska, 20,00 Dzien­
nik, 20,40 Jan Seb. Bach, 20,55 Koncert, 
21,30 Umartwienie starej Minibiki (op.), 
52,00 Szpilki, 23,00 Ostatnie wiadomości, 
23,10 Progfam, 23,15 T-sza and. z cyklu: 
„Impromptu fortepianowe Schuberta", — 
23,40 Muzyka, 24.00 Hymn.

sie od lat 7. Początek godz. b¥, 
19 i 21. W niedziele od 15.

WRZESZCZ — , Bajka" — Pieśń Aha ja 
dozwolony od lat 16. Początek go­
dzina 16.30, 18,45 i 21. W niedzie­
le od 14.

4PTEKD Y l U R Y
od dnia 6 — 12 maja 1950 r.

GDYNIA: — Apteka dr Jurkowskiego — 
Skwer Kościuszki 22

SOPOT — Apteka Społeczna Nr 15—21, 
ul. Rokossowskiego 21 

WRZESZCZ — Apteka Centralna 156, ul. 
Grunwaldzka 156

GDAŃSK — Apteka Morska 16, ul. Łą­
kowa 16.

Na Stadionie Miejskim We 
Wrzeszczu odbędą sję w sobotę 
dnja 13 i niedzielę 14 maja br. 
drużynowe mistrzostwa okręgu 
wg. tabeli fińskiej oraz pięcio­
bój dla kobiet.

j Program zawodów przedstawia 
się następująco:

FACHOWCY POSZUKIWANI
1 księgowego, 1 sekretarkę - maszynistkę, 1 re­
ferenta pracy' i płacy przyjmie natychmiast Spół­
dzielnia Emerytów Kolejowych, Gdańsk, Szeroka 
11-13.__________________ C-IM
Morski Urząd Zdrowia przyjmie do pracy: 1) w 
małych portach 12 wykwalifikowanych kontrole­
rów sanitarnych. Wynagrodzenie w-g VIII grupy 
pracowników Służby Zdrowia, dodatek specjal­
ny, umundurowanie. 2) maszynistkę w Centrali 
Morskiecto Urzędu Zdrowia, 3) referenta w Cen­
trali Morskiego Urzędu Zdrowia, Zgłoszenia przyj­
muje Samodzielny7 Oddział Kadr, Starowiejska 50. 
3182-K
Księgowego, planistę i pracowników fizycznych
natychmiast zaangażuje Centrala Handlowa Cera­
miki — Oliwa, Śląska 3, tel. 526-24, 3197-k
Księgowych i kontystów przyjmie natychmiast 
P. S. S „Zgoda” w Lęborku. 3187-k
Robotników wykwalifikowanych i nie wykwalifi- 
kowanveb, murarzy, cieśli, zbrojarzy, betoniarzy 
i lechników bud. zatrudni, od zaraz M. P. R. B. w 
Gdyni, ul. Śniadeckich Nr 4. Zgłoszenia osobiste 
w Oddziale Personalnym. 3199-k

'Tksłoszenia drobne

POKOJU UMEBLOWANEGO w
Gdyni poszukuje dwóch do­
brze sytuowanych panów. — 
Oferty pod 1931 Dziennik Bał­
tycki. 0-176
SKLEP do wynajęcia w cen­
trum Wrzeszcza. Tel. 42329. — 
P-144

POMOC domowa zaraz potrze­
bna. Sopot, Niewiadomskiego 
5 m. 2. P-182

W CENTRUM Wrzeszcza 3 
pokoje z wszelkimi wygodami, 
częściowo umeblowane oddam, 
za zwrotem kosztów. Oferty 
pod 600.000 Dz. Bałt,___ _ G-163 
ZAMIENIĘ 4 pokoje Szczecin 
centrum na mniejsze Gdańsk, 
Sopot, Gdynia. Kokociński — 
Sopot, Kordeckiego 2. P-180
ZAMIENIĘ 2 pokoje kuchnia, 
łazienka Wrzeszcz, centrum na 
3 Gdynia. Zglosz. Wrzeszcz. 
Partyzantów l?a m. 10. P-157 
ZAMIENIĘ mieszkanie w Gdy­
ni pokój z kuchnią i wygo­
dami na 2 pokoje kuchnia też 
Gdyni, Michał Grzybek, Gdy­
nia, Olsztyńska 22 m. 2. — 
P-185

Wolne posady

SAMODZIELNA gosposia do­
chodząca potrzebna zaraz. So­
pot, Stalina 640 I piętro. G-396

Posad possuk.
MAGISTER praw % wieloletnią 
praktyką skarbową, administra 
cyjną, inspektorsko przyjmie 
zaraz • odpowiednią prace, El­
fer ty: Dziennik Bałtycki dla
okaziciela leg. 23B28 G-202
OSOBA kulturalna zaopiekuje 
się domem młodzieżą, chorym 
włada doskonale francuskim. 
Oferty „Pogodna" Sopot. Po­
ste - restante. P-181

za pisze. 14,20 Wiadomości miejscowe, — 
14,39 Muzyka Kameralna. Kwartet Sme-

Sprsedas
JADALNIA stylowa kompletna 
piękne wykonanie, okazyjnie 
do sDrzedania. Gdynia, Ślą­
ska 36—4. G-192

ODDAM pieska szczeniaka. — 
Gdańsk, ul. Kołodziejska 2 
obok Izby Rzemieślniczej •- 
Władysław Łyskawh, P-183

OKAZJA do sprzedania samo­
chód półcieżarorw Opel-Blitz. 
Stan dobry Wiadomość — 
Wrzeszcz, Paderewskiego 7. 
P-189__________ __________ __

POKÓJ stołowy dębowy włas­
ność przedwojenna sprzedam 
Oferty Dziennik Bałtycki pod
„stołowy". G-201

7-TYGODNIOWE owczarki al­
zackie czarne podpalane sprze
dam natychmiast. Wrzeszc7 — 
KwpicTUa 4 m I (koniec Mor. 
sklej) 0-198

SPRZEDAM pianino dobre ~ 
«trany metalowej płycie. Gdy'

SPRZEDAM szczeniaki pudel 
królewski. Sopot, Joselewicza 
16 m. 4. 3198-K

ZtJENPAPP z wózkiem sprze­
dam natychmiast. Gdynia. A-
brahama 71-9 te!. 12-43, G-195

----------- --------------
Kupno

KUPIĘ adapter nowy, wzgl. 
rnalo używafty. Oferty wraz z 
podaniem ceny składać skrzyń 
ka pocztowa 167. Gdynia. — 

-194

CENTRALA Nasienna Wrzes 
Małachowskiego 1 zaangażuje 
natychmiast maszynistkę. P-158 
FRYZJER męski potrzebny za­
raz stale. Druszcz, Stalina 1 
Fryzjer' IM 8 4
NATYĆi-IMIAST' potrzebą y~cze- 
ladnik rzeźniczo - wędliniar­
ski. Sopot, Stalina 677. We- 
dliniarnia P-179
POMOC domowa dochodząca 
potrzebna. Gdynia, świętojań­
ska oz m. a
POMOC dom
sza dobre r 
od natychmi 
Słowackiego 
— 20.

-173
za. możliwie sta: 
runk! potrzebni 
;t. Wrzeszcz - 
5 m. 2 godz. 17 

_ __ P-160
POTRZEBNA inteligentna pani 
— wymagane mała matura 
oraz znajomość maszynopisa­
nia. Wrzeszcz, Pileckiego 6 — 
Biblioteka.

Unieważnienia 
i «guby

ZGjjJBIONO książkę wojsko­
wą, odcinek zameldowania i 
przepustkę z PUR'u na. nazwi­
sko Pfeifer Józef, Gdańsk - 
Oliwa, Grunwaldzka 504-5. 
G-200 _
ZOFIA Robak - Runowo. U- 
nieważnia zagubioną legityma­
cję wydaną Dyrekcję Łagów 
Państwowych — Szczecinek. 
3196-K

Sobota godz. 16 mężczyźni
100, 400 i 3.000 ni., kula, skul 
wzwyż i w dal. Dla kobiet w ra-
mach Pięcioboju: 100 m„ oszczep. 16,40 And lit. Montaż „Złota Praha",

... . 22,15 Codzienny przegląd wydarzeń, Wia-
NieaZieia godz. fł.oO dla męz- j domości miejscowe, Program na dzień na- 

czyzn: 100 m. plotki, 1000 m„ jstępny, 22,30 Muzyka rozrywkowi,
dysk, tyczka j oszczep. Dla ko- 
biet: skok w tlał, wzwyż j kula. j

Ze względu ua udział wszy- j 
stkich najlepszych zawodni- ] 
kÓYv Wybrzeża zawody zapo- j 
władają się bardzo interesują- j 
co. Walka o mistrzostwo r<»ze- i 
gra się prawdopodobnie pomię | 
dzy zespołami „Budowlani“ i j 
„Spójnia“. Mistrz okręgu re- i 
prezentować będzie Wybrzeże i 
w rozgrywkach drużynowych j 
o mistrzostwo Polski.

Zebranie 
motocyklistów

Dziś 12 bm. przy ul. Orzesz ko - j 
wej 2 we Wrzeszczu odbędzie się | 
zebranie sekcji motocyklowej I 
,,Gwardii,“. Obecność wszystkich : 
członków obowiązkowa.

W Y S T A W Y
Wystawa studiów i szkiców art. mal 

PROGRAM LOKALNY i Jana Gasińskiego, laureata nagrody
8,05 Chwila muzyki, 14,15 Prasa Wybrze j Gdyni, otwarta codziennie w godz 10—-

21 w salonie sztuki w Gdyni, przy ul.
3 Maja 27.

Wystawa 1-majowych gazetek ściennych
w sali świetlicowej dworca głównego w 
Gdańsku, zorganizowana przez ORZZ i 
„Głos Wybrzeża", ze względu na wiel­
kie powodzenie została przedłużona do 
niedzieli 14 bm. włącznie.

ZAGUBIONO legitymację szkol 
ną na. nazwisko Janina Rut­
kowska wydana przez P. G. H.
Słupsk Nr 44-2.____ 3195-K
POZOSTAWIONO 6 V. ' 1950 
w pociągu Nowy Dwór — 
Gdańsk, teczkę papierami — 
książką podatkową Nr II. Pa­
piery i książkę unieważniam. 
Znalazcę proszę o zwrot. Jo­
zef Zając, Nowy Dwór, Drzy­
mały 1. P-19t

Nauka
TAŃCÓW komplet rozpoczy­
nam 15 maja, Wrzeszcz, Pi­
leckiego 4 (dojście Morską), 

G-204 3072-K

«Lokale
MIESZKANIE w Elblągu 3 po­
kojowe, wygody zamienię na 
2 pokojowe Wybrzeże. Elbląg 
Próchniek® 9 parter, Koodrs- 
ciuk, G-175

MIESZKANIE z Gdańska na
Łódź lub Wrocław zamienię. 
Sianki, Falk, Polonusa P m. 
2 P-18,6

MŁODY magister poszukuje 
pokoju -w Sopocie, Zgłoszenia 

»du, Korrenławfklotfo 31-i. »-1 telefonlcsaa* #8-38 Au ■" 
@U#5I <2-160

NEKROLOGI

3>nia lft mają 1950 r, zmarł nagle, opatrzony Sw. 
sakramentami w wieku lat 70

Hi WŁADYSŁAW ŁANGOWSKI
o czym zawiadamia w głębokim smutku pogrążona

RODZINA l ZNAJOMI
Msza św. żałobna odbędzie się dnia 13 maja 

br. o godz. 8 rano w kościele Gwiazda Morza w 
Sopocie. Pogrzeb % Kostnicy Cmentarnej przy ml.
Mdcz«w*ki®#o odbędzie #df tego «*»*go dnia « 
godsi»i* G-2W

»Niesiemy 
wici pokoju«

Do szerokiego frontu 
obrońców pokoju włączyli się 
także sportowcy polscy. W 
akcji tej duży udział mają 
również sportowcy Wybrzeża.

Dla zadokumentowania czyn 
nego udziału sportowców w 
walce o pokój, zorganizowa­
ny zostanie wielki wyścig 
kolarski poci hasłem: „Nie­
siemy wici pokoju". Impreza 
ta odbędzie się w czwartek 
18 bm. Trasa wyścigu biec 
będzie z Gdyni przez Wej­
herowo, Kartuzy, Gdańsk i 
z powrotem do Gdyni. Łącz­
ny dystans 125 km.

W dniu dzisiejszym od­
będzie się o godz. 10 rano 
w siedzibie Wojewódzkiego 
Komitetu Kultury Fizycznej 
w Oliwie zebranie komitetu 
organizacyjnego. W najbliż­
szych numerach podamy bliż 
sze szczegóły tej wielkiej 
imprezy.

Nasz wielki konkurs
Czy znasz te przysłowia?

Co oznacza ten rysunek? 
Jakie przysłowie ilustruje?

WARUNKI KONKURSU
Na 12 kolejnych kuponach, 

zamieszczanych codzienn e o- 
bok konkursowych rysunków, 
należy wpisać swoje imię i

nazwisko, zawód, adres, oraz 
pełne brzmienie przysłowia — 
którego ilustracją jest dany 
rysunek.

Wypełnione kupony należy 
przechowywać aż tło ukończę 
nia konkursu, po czym wszy 
stkie razem wysłać tło redak­
cji „Dziennika Bałtyckiego\ 
(Gdynia, ulica Mściwoja 9), 
w kopercie z dopiskiem: Kon 
kurs.

Ostateczny termin nadsy­
łania kuponów upływa w dniu 
25 maja br. Decyduje data 
stempla pocztowego.

Wynik konkursu oraz li­
sta nagrodzonych osób zosta­
nie ogłoszona w dn. 28 maja,

CENNE NAGRODY
Jako nagrody dla zwycięz­

ców naszego wielkiego kon­
kursu, redakcja „Dziennika 
Bałtyckiego” przeznacza cen­
ne autolitografie art. mal. 
Antoniego Suchanka, uraz 
szereg wartościowych ksią­
żek.

Wielki konkurs »Dziennika Bałtyckiego
KUPON Nr 6

Imię i Nazwisko................ ................... .......... .............
Zawód....... -......................................................... .......

Przysłowia ......................... ...... ......................... .... ...... .......
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Ale wspólnicy jednookiego kapitana 
szybko dogadali się z X-27. Postano­
wiono razem działać przeciwko Krupce 
Charlesowi i pozostałej załodze.

Cała dziesiątka, uzbrojona aż po zę­
by,, wdrapała się na pokład, otaczając 
ze wszystkich stron zebranych tam ma­
rynarzy.

— Sąd! Urządzimy nad wami, sąd 
wojenny ! — krzyczał n>zwydra«ny X.‘!7

\ i /

v u: y
Wl&.Jo

z pianą na ustach. —i To jest bunt!
— Związać wszystkich! — rozkazał 

on. — A najmocniej tego tam z małpką 
na ramieniu i tego santozwadezego ka­
pitana.

Jeden z sześciu wspólników jedno­
okiego pobiegł po sznury. Powstała zło­
wroga cisza. Ale teraz dopiero wszy­
scy, atakujący i sterroryzowani, uświa. 
dornili sobie, że pełny dzień (była do­
piero 4 godzina według czasu Greenwi-

£

& &

chu) zamienił się prawie już w noc. 
Niebo zasłaniały ciężkie, czarne chmu­
ry.

~™ Nadchodzi sztorm — powiedział 
jeden.

— Gorzej! — odezwał się drugi. —« 
Nadchodzi trąba powietrzna!

Zaświtało w powietrzu, zagruchota- 
ło wewnątrz okrętu, który uniósł się na 
olbrzymiej fali w górę, aby po chwili 
opaść gwałtownie. Ludzi na okręcie po-

I *8«

przewracało. Nawet doświadczonych 
marynarzy ścięło z nóg. Przyjaciele 4 
wrogowie zbili się w jeden kłąb. Po- 
przez świst j huk sztormu słychać było 
jednak przenikliwy głos Ziuty Emilii 
hrabiny Kokoszka z domu Pudło: „Ka­
tujcie! Potop! Sąd ostateczny!“

Tylko Agapit Krupka i Charles trzy­
mali się na nogach uśmiechając się do 
siebie. Wiedzieli, że nadszedł ich mo­
ment.

(Ciąg dalszy jutro)

>■
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Młodzież docenia 
znaczenie akcji 
„Dnia Lasu“

Uczennice jednej ze szkół gdyńskich 
wystosowały do przodowników pracy — 
leśników, następujący list:

,,Ile razy szłyśmy przez las, 
zachwycałyśmy się pięknem przy 
rody, oddychałyśmy świeżym po­
wietrzem i ze smutkiem myślały­
śmy, jak bardzo okupant prze. 
trzebił nasze drzewostany. Tej 
wiosny wzięłyśmy udział w sa­
dzeniu lasu. Nie wiemy, czy wie­
le mięli z nas pociechy panowie 
leśnicy. Nie nadzwyczajne z nas 
robotnice leśne — to prawda! Ale 
jednego nauczyłyśmy się — ee 
nić pracę leśnych ludzi, jch trud 
w pielęgnowaniu maleńkich ®a 
dzonek, które kiedyś wyrosną w 
olbrzymie świerki, jodły, dęby...

Może kiedyś, gdy skończymy 
szkołę, przyjdziemy znów do la­
sów, pa praktykę, ale już jako 
młode ieśniczki. A dziś tylko pra 
gniemy wyrazić swoje uznanie i 
swa wdzięczność za pracę dla 
Polski nieznanym przodownikom 
pracy w dziedzinie gospodarki 
leśnej“.

List ten odbiorcy nadesłali do naszej re­
dakcji wraz z następującą odpowiedzią-

..Podajemy w całości Wasznii- 
jfy list do publicznej wiadomości 
z wyrazami podziękowania. List 
ten jest dla nas nie tylko naj­
wspanialszą nagrodą za naszą 
pracę, ale jednocześnie świa­
dectwem pełnego zrozumienia 
wśród młodzieży dla zadań przez 
nas spełnianych. Daje to nam je­
dnocześnie pewność pełnej reali­
zacji haseł akcji „Dnia Lasu“, 
tak ważnych dla wielu dziedzin 
naszego życia gospodarczego i 
kulturalnego“.

Przodownicy Adiiiinistracji La­
sów Państwowych i Okręgowy

Komitet. Akcji „Dnia Lasu“

DOKP odpowiada
W odpowiedzi na list zamiesz­

czony w Nr. 109 „Dziennika Bał­
tyckiego“ pt. „Bilety kolejowe na 
wczasy“ Dj-rekcja Okręgowa Ko­
lei Państwowych w Gdańsku wy. 
jaśniał

„Sprawę bezpłatnych przejaz­
dów na wczasy reguluje par. 15 
załącznika I do taryfy osobowej, 
bagażowej i ekspresowej P. K. P. 
część H. Stosownie do postano­
wień tego par., wyjazd do domu 
wypoczynkowego na podstawie 
biletu bezpałtnego może nastą­
pić najwcześniej na 2 dni przed 
terminem ważności skierowania.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań 
stwowych w Gdańsku nie je®t 
kompetentna do wyjaśnienia, dla 
czego Ministerstwo Komunikacji 
wraz z Centralą Związków Zawo 
dowych v,oprowadziło tego rodza­
ju ograniczenie“.

Wicedyrektor Okręgu Kolei 
Państwowych

ODPOWIEDZI. REDAKCJI
Józef Tomczyk. W sprawie lis­

tu Pana interweniowaliśmy w 
MZKGG.

Mgr Antoni Kamiński i mgr 
Leonard Sosnowski, Kwidzyn. —- 
Podziękowania dla lekarzy przyj- 

I mu jemy tylko jako ogłoszenia 
! płatne.

Tylko w groszki...
Szukam czerwonego kretonu w 

duże, malownicze grochy. Chodzę 
regularnie do PDT’n i do wszy­
stkich central tekstylnych. Cho­
dzę nieraz po pięć dni z rzędu 2 
pytam. Kreionów jest wielki wy­
bór, ale upragnionych grochów 

nie ma. Szóstego dnia macham rę 
ką i pozostaję w domu, gdzie cze­
ka tyle roboty. No i nazajutrz o- 
kazuje się, że kreton w białe gro­

Tydzień masowych imprez
Ubiegły tydzień był dla naszych organizatorów sportowych 

jedną z najbardziej trudnych prób. W ciągu siedmiu dni trzeba 
było przeprowadzić szereg imprez o ogólnopolskim zasięgu i 
przy najbardziej masowym udziale uczestników. Wymagało to nie 
tylko zmontowania olbrzymiego aparatu, ale i zmobilizowania sił 
do Jego obsłużenia. i

Zaczęło się od startu do wyś- fgólnych okręgów i dadzą w re- 
eigu Warszawa — Praga, który zultacie pełny obraz jedynej w 
zorganizowany został przez reda-1 swoim rodzaju imprezy, jakiej 
keje „Trybuny Ludu” i „Rude- sport polski do tej pory nie znał. 
go Prava” pod hasłem „Wyścigu j Również i w tym wyw-nhu mie 
Pokoju i zgromadził na punkcie Uśmy do czynienia z akcją ma-

dowołeniem, że kolumny spor to- dniach poprzedzających względ-
we nie tylko w stolicy, ale we 
wszystkich miastach Polski wy­
warły jak najlepsze wrażenie 
swoją postawę i barwnością.

wyjściowym w Warszawie 12 ze­
społów, reprezentujących zarów­
no państwu Demokracji Ludo­
wych, jak i organizacje robotni­
cze Francji, Finlandii, Danii, An­
glii i Triestu.

Wyścig wymagał bardzo szcze­
gółowego przygotowania i trzy­
mał w napięciu mieszkańców te­
renów, przez które przebiegała 
trasa. Wszędzie tam trzeba było 
zorganizować aparat porządko­
wy, prz3-jąć godnie cały zespół, 
połączyć przejazd z odpowiedni­
mi imprezami, uwypuklić wiel­
kie polityczne znaczenie wyścigu.

W dniu startu kolarzy, kiedy 
Stadion zapełnił się ok. 30 tys. 
widzów, na wszystkich boiskach 
i wolnych placach kraju odbywa­
ły się rozgrywki o Puchar Pol­
ski w piłce nożnej. Dotarty one 
do najdalszych zakątków, toteż 
nic dziwnego, że Polski Związek 
Piłki Nożnej jest wciąż jeszcze 
zajęty zbieraniem'raportów. Na­
pływają one stopniowo z poszczę

sową, w pełnym tego słowa zna­
czeniu. Do gry stanęły nie tylko 
drużyn w cłe -- nrj ^y_
siące organizatorów i setki sę­
dziów. Było to możliwe dzięki 
entuzjazmowi, jaki ożywiał wszy­
stkich zainteresowanych sportem 
piłkarskim.

Nie podając jeszcze konkret­
nych cyfr, stwierdzić możemy, ze 
pierwszy rzut Pr--’••»’•u Polski ti­
dal się całkowicie i przyczynił 
znakomicie do zwiększenia zain­
teresowania dla drugiej jego 
rundy, tym bardziej, że będą w 
niej już faworyci.

Ambicją sportu polskiego było 
oczywiście jak najgodniejsze wy­
stąpienie w dniu 1 maja. Cho-

nie w bieżącym tygodniu.
W niedzielę liczba startują­

cych zamykała się liczbą prze­
szło pół miliona, co stanowi 
już rekord. Zostanie ona jed­
nak znacznie przekroczona, 
gdyż biegi narodowe odbywa­
ją się bezustannie i bilans bę­
dziemy mogli zrobić dopiero 
po najbliższej niedzieli.

Zrzeszenia po raz pierwszy wy­
stąpiły w pełnej gali, tj. w no­
wych barwach, które trzeba bę­
dzie wryć sobie w pamięć, by z 
miejsca odróżnić kolejarzy od
górników, czy przedstawicieli j Ze szezeg61llym zainteresowa-
Spójni i Gwardii. j niem czekamy na raporty, ty-

Pochody pierwszomajowe j czące odznaki „Sprawny do pra- 
byty wklomytó symbolem 
drogi, jaką przeszedł sport 
polski od chwili reorganizacji 
do dnia dzisiejszego, drogi, 
wiodącej do pełnego rozkwitu 
i zapewnienia masom pracują­
cym wielkich zdrowotnych i 
moralnych korzyści, uzyski
wanych dzięki stałemu upra­
wianiu ćwiczeń fizycznych.

W tygodniu między 1 i 7 maja 
kończono przygotowania do bie­
gów narodowych, a w wielu wy­
padkach przeprowadzono nawet 
pierwsze egzaminy. Było to ko­
nieczne z uwagi na masowość im­
prezy, Szkoły np. nie byłyby w 
stanie jednorazowo wyprowa­

dziło nie tylko o imprezy, które dzić swoich zawodników i za-
odbywaty się w wielu miastach i 
miaty wyłącznie charakter pro­
pagandy kultury fizycznej, ale o 
występ w pochodach, w których 
dla przedstawicieli sportu zare­
zerwowano czołowe miejsce.

wodniczek, toteż w dniu uderze­
niowym 7 maja ograniczyły się 
przeważnie do wystąpienia repre­
zentacyjnych zespołów chłopię­
cych i dziewczęcych w sile od 30 
do 60 osób, a całą resztę prze-

Dziś możemy stwierdzić z za- [puszczano przez trasy ^biegowe w

cy i obrony”. O osiągnięcie norm, 
przewidzianych regulaminem, 
starali się niemal wszyscy star­
tujący w biegach narodowych. Z

chy był ,ale już sprzedany. Roz­
pacz!

R©/powiedziałam więc wszyst­
kim moim znajomym o swoim kło­
pocie i poprosiłam, że gdyby któ­
rejś nadarzył się taki kreton, to 
tak, właśnie, 4 metry dła mnie, 
będę bardzo wdzięczna. Obiecały 
skwapliwie. Drobiazg.

Po dwóch dniach wpada Ewa z 
rozpromienioną miną.

— Wyobraź sobie, udało mi się 
zdobyć dla ciebie ten sztuczny je­
dwab w różowe talarki.

Rzeczywiście nic w nim nie by­
ło ładnego. Sprostowałam, że to 
nie o jedwab chodziło, lecz o kre- 
lon i nie o talarki, ale grochy...

— Jak można być tak drobiaz­
gową i... zrób tu komu grzeczność.

W parę dni później zjawiły się 
równocześnie Magda z Danutą.

— No i rozstrzygnij sama! Da­
nuta twierdzi, że ty chciałaś czer­
wone paski na białym tle, a ja 
pamiętam, że mówiłaś o niebie­
skich na granatowym. Dla pewno­
ści kupiłyśmy jednak i jedno i 
drugie. Przyda ci się, prawda?

Uśmiechnęłam się kwaśno i 
zwróciłam pieniądze za sprawun­
ki. A to mam szczęście!

W czwartek zjawiła się Janka, 
dzierżąc dumnie pod pachą perka! 
w lila zygzaki, a w piątek dorę­
czono mi paczkę z jedwabiem — 
upstrzonym czarnymi muchami, któ 
re, trzeba przyznać, do złudzenia 
przypominały żywe... Wydałam o- 
statnie grosze, po czym z listy mo­
ich przyjaciół ubyły ostatnie dwiejakim skutkiem — o tym dowie­

my się ze sprawozdań. One też [ osoby.
~~........... ~ ” Tego dnia, sprzątając stare, po­

darte gazety, przeczytałam ury­
wek jakiegoś artykułu: po do­
konaniu rewizji w mieszkaniu, zna­
leziono jeszcze kilkanaście kupo­
nów materiałów wełnianych i ok. 
20 metrów kretonu..." Pędem po­
biegłam do szafy i przymierzy­
łam. Było jak ulał 20 metrów...

— No, teraz mogę nareszcie spać 
spokojnie! — westchnęłam, adre 
sując ostatnią paczkę przygotowa 
ną do wysyłki w charakterze ro 
dzianego tekstylnego upominku 
Po opłaceniu porta pozostało rai 
zaledwie 70 zł i czyste sumienie! 
Wracając z poczty wstąpiłam z 
przyzwyczajenia do PBT\ Pierwsze 
co ujrzałam... to olbrzymi zwój 
czerwonego kretonu w autentycz­
ne białe grochy... Krystyna

dadzą nam odpowiedź, kto był 
pilny, a kto opuszczał się w za­
prawie przed biegami. Normy 
bowiem ustalone są tak, że dla 
młodzieńca, czy dziewczyny, po­
ważnie się przygotowujących, u- 
zyskanie ich nie nastręcza trud­
ności.

Tak czy inac_..,j fakt, że rozpo­
częliśmy już akcję popularyzowa­
nia odznaki, uważać należy za 
wysoce doniosły dla rozpowszech­
nienia kultury fizycznej i zdoby­
cia dla niej pełnego zrozumienia 
wśród szerokich rzesz pracują- 
cych. Będzie ona stanowiła źró­
dło zdrowia i regeneracji sil dla 
wielkich zadań, jakie stoją przed 
nami w okresie planu 6-letm'ego.

T. N.

, . J. MEISSNEB
özpiam M

z fDu.ru rße morza“
Chaberek stanął przed kapitanem Gwiaz­

dowskim, wzruszony i zdyszany. Chciał zło­
żyć meldunek służbowy, ale komendant .wy­
ciągnął do niego rękę.

— Bardzo dobrze — powiedział tylko, pa­
trząc mu w oczy.

Potem przedstawił go Jóźwiakowi i ofi­
cjalnym gościom, i Kazik, trochę speszony, 
musiał przyjmować kolejne gratulacje.

Jakiś starszy, siwy oficer marynarki wo­
jennej potrząsnął jego ręką, powtarzając: 
„Very good clone, very good!“, on zaś wska­
zał z uśmiechem swoją załogę, mówiąc:

— To przecież ich zasługa.
Potem — jeszcze shake-hand z rudym 

sternikiem.
— Cha-berek! Cha-berek! — wołali teraz 

Anglicy, przypuszczając zapewne, że jest to 
narodowy okrzyk polskich marynarzy.

Ładna, jasnowłosa dziewczyna uczepiona 
ramienia Biskupa, zainteresowała się bliżej 
znaczeniem tego dziwnego słowa:

~ Co to właściwie znaczy Cha berek?

Biskupskiego ubawiło to pytanie. Wska­
zał jej palcem bohatera chwili.

— To jest Chaberek — odrzekł.
— Oo! — zdziwiła się. — Bardzo miły chło 

piec. Podoba mi się. Czy on też mówi po an­
gielsku?

— Ani słowa — zaprzeczył, przezornie 
uprowadzając ją w przeciwną stronę. Cha­
berek zaś, korzystając z tego, że gości zapro­
szono już do messy oficerskiej i międzypo- 
kładu na lunch, zaczął rozglądać się za tym 
jednym, na którego przybycie miał jeszcze 
nadzieję — za ojcem.

Nie było go jednak. Poszedł jeszcze na 
pomost, u którego dwaj chłopcy trzymali 
wartę honorową.

Nie, nie zauważyli, aby taki „facet“ tu 
się plątał...

•— Więc nie przyjechał —- pomyślał Ka­
zik.

Napięcie zaciętej walki, uniesienie, radość 
ze zwycięstwa, wszystko to zgasło w nim na­
gle, wydało mu się błahe i pozbawione ja­
kiegokolwiek znaczenia. Gorycz i żal, przy 
tłumione wartkim prądem emocji tego dnia, « 
odezwały się znowu. £

Spojrzał po nabrzeżu, aby się upewnić, że 7 
i tam nikt na niego nie czeka, i nagle zoba- ^

czył zbliżającego się na rowerze listonosza. 
Serce zabiło mu żywiej, gdy listonosz zsiadł 
i postawił swój rower przy pomoście.

— Is there Mr. Wardas on the deck?
— Ja jestem Kazimierz Wardas — powie 

dział głośno.
— A telegram for you — mruknął listo­

nosz.
Chaberek pokwitował odbiór i uciekł na 

dziób, gdzie nikogo nie było. Drżącymi ręka­
mi otworzył depeszę.

„Z powodu bardzo ważnych intere­
sów nie mogę przyjechać pożegnać się 
z tobą. Życzę ci szczęścia.

Twój ojciec“. -
Czytał i czuł, jak ten arkusik papieru, co­

raz bardziej ciąży mu w dłoni. Powiało chło­
dem, który przeniknął go na wskroś. Jakiś 
ogromny ponury cień zakrył słońce.

Wstrząsnął się i podniósł wzrok na mo­
rzę. Połyskliwie, łagodne fale szły ku niemu 
z daleka, od samego horyzontu. Mewy po­
krzykiwały w błękitnym powietrzu, pachną­
cym wodorostami. Jakiś holownik pracowi­
cie obracał duży statek, dziobem ku wyj­
ściu. Ciepły południowo - wschodni wiatr 
leciutko pogwizdywał w siatce rozpiętej pod 
foukszprytem. Pokład pod nogami ledwie do­
strzegalnie wznosił się i opadał.

Wolno, nie odwracając oczu od dalekiej 
przestrzeni, Chaberek darł na strzępy depe­
szę. Potem podniósł dłoń skrawków i rzucił 
je wiatrowi i morzu.

ROZDZIA XIII.
Kapitan Jóźwiak ukończył Szkołę Morską 

w roku 1930. Początkowo pływał jako asy­
stent lub nadliczbowy IV oficer na statkach 
francuskiego towarzystwa „Chargeurs Reli­
nks“, między Madagaskarem a Indochinami, 
łęcz, dwa lata włóczęgi po archipelagu Malaj 
skim i oceanie Indyjskim, obrzydziły mu cał 
ko wicie egzotykę tych podróży i skłoniły do 
przyjęcia mniej romantycznej służby na wę­
glowych statkach Robura.

Bądź co bądź w znacznej mierze zawdzię­
czał „Chargeurom“ wypływanie dyplomu ka­
pitana żeglugi wielkiej, który otrzymał w kil 
ka lat później, awansując na starszego ofice­
ra jednego ze statków „żeglugi“. Na rok 
przed wybuchem II wojny światowej, dowo­
dził już pewnym polskim frachtowcem na re 
gulamej linii Gdynia — Hull, a wrzesień ro­
ku 193& zastał go w Antwerpii, skąd — w 
myśl otrzymanych instrukcji — skierował 
swój statek do Anglii.

(Ciąg dalszy jutro!
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